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Spieszymy uwiadomić o nowych wydarze­
n iach  , którem i została oznaraionowaną bytność 
N ayjaśnieyszego P ana w  Moskwie. C zujem y, źe, 
przepełnieni nazbyt źywem wrażeniem duszy, nie 
zdawszy przed sobą należytego rachunku  z tego, 
cośmy widnieli i słyszeli dtis iay, nie możemy opo­
wiedzieć w zupełności z pewnością; lecz powin­
niśmy pośpieszyć  z uwiadomieniem: niech to, cze­
go było świadkiem kilkaset ludzi w salach K rem - 
lińskich  gmachów,będzie, chociaż nie szczegółowiej
nie ,  ze w sze lką  ścisłością ,*Ie n iec h  w iad om em b ęd zie
wszystkim naszym współrodakom. W iem y , ze 
mieszkańcy Moskwy pragną tey wiadomości , że 
mieszkańcy wszystkich prow incyy Rossyyskich 
n iecierp liw ie oczekują od nas radosnych wieści 
wiadomości o N ayj-asnibyszym C esarzu.

Có$, oprócz radości, możemy powiedzieć im, 
mówiąc o M onarsze naszym ? Dla czegóż każdy 
Rossyanin nie mógł bydź świadkiem wesela oby­
w ate li  Moskwy , spokoynego t ry u m iu  , w tym 
dniu obchodzonego!

W  jednem z poprzedzających uwiadomien 
wspomnieliśmy, że w liczbie uroczystości na p rzy ­
bycie  N ayjaśnieyszego P a n a , będzie W y s ta w a  
p to d o w p rzem ysło w ych .Moskiewskie Zgromadzenie 
K upieck ie ,  okazując szczery żal, ie  Cesarz i C e ­
sarzowa nie mogli widzieć, ani Sank t-P e te rsbu r­
s k i e j  , ani M osk iew sk iej  W ystaw y, prosiło,^ aby 
pozwolono było urządzić n a ty ch m ias t , jedynie dla 
ІУісн wystawę. Ze zwykłą S obie łaskawością, M o­
narcha zezwolił na tę prośbę, i naznaczył do tego 
W ie lk i  K rem lińsk i Pałac.

U  nas nie wyrabia się, ale się tworzy, wedle słów 
N ayjaśnieyszego P ana: dla J ego chęci, nic dla nas 
niepodobnego nie ma i nie było, i — W y staw a  w 
dziesięć, nie więcey dni, b y ła  gotową.

U Rossyyskiego tylko M onarchy, tylko Ros- 
syanorn można tak czynić.Ktobykolwiek spo jrza ł  na 
K rernlińską W ystaw ę, tenby się ma dziw ił potem, 
Se Rossya, jak dobry bohatyr,  rośnie me z latami, 
ale z godzinami w zrasta w potęgę i rozum.

Urządzenie W y staw y  odbywało się pod roz­
porządzeniami: Członka Moskiewskiego Rękodziel­
n iczego  oddziału, Urzędnika M inisteryum  Skarbu,
L. M. S am óyłow a , znanego z obszernych wiadomo­
ści swoich we względzie rękodzieł, akademika 1 e- 
chnologii, Radzcy Stanu O. Ch. H a m e la  i  u rzę ­
dnika M inisteryum  S k a rb u ,  X ięc ia  P. A. W ia -  
ziem skiego. Sześć sal i pokojow pałacu było za­
ję tych  wystawą. Liczba pragnących do mey na­
leżeć, l ic iba w ystawionych przedmiotów, była tak 
rozliczna, iż mogła się równać tylko z rozmaitością 
i bogactwem onych i z gorliwością wyeta wują- 
cych: „Może też M onarcha uszczęśliwi i m ó f  w y­
ró b  S wojem spóyrzeniem.”

W  p ierw szey  s a l i , na długich stołach, z je­
d n e j  s trony rozstawione były  chemiczne prepa- 
rata: cu k ie r  i towary kosmetyczne ; z d ru g ie j  ł a ­
jana , porce llana ,  metalliczoe i lakierowane w y ­
roby; na około ścian i okien by ły  po części też 
przedm ioty , oraz szkło, kryształy, zegarki, bronzy, 
matematyczne, chirurgiczne instrumenta, i t. p. — 
P rep a ra ta  chemiczne B e ssa , B a u e ra , L ep ieszki-  
n a , pięknie krys ta lizow ane, rozmaitego kształtu i 
koloru; w yborny  fajans P o p o w a , płatowane sre­
b ra  R o ze m ztra u c h a  i N iem czyn o w a , stalowe rze­
czy H rab iny  de B rćg lio , srebra W ibercha , l*ne 
żelazo X ięcia B ib a rso w a , lekarskie narzędzia Do* 
doja-K rasow skiego, kryształy M a k o w a , O rłow a,
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JPołtorachiey , B achm etiew a  ; tabakierk i Ł u k u - 
tin a , zegarki Nosowa i Tołstowa . — ozdabiały tę 
eaię. Środek jey za jm ow ały  rzeźbiarskie w yroby  
K am pioni.

W  drug iey  draperowane były  na wysokich, 
wieszałkach , rozwieszone naoko ło  ścian i roz ło ­
żone na stołach, bawe.łniczne w yroby  rozmaitych 
gatunków: perka le  Titow a, płócienka B ru so w a  i 
Prokojjewa, półjedwabne i gazowe tkaniny i w y ­
roby Bogozinych  , wyroby T re tia ko w a , Czeroko- 
wych, B a um bergera , aksamity K resłow nikow ych  i  
l. d—  Środek sali zajmowała bawełniczna przędza 
R achm anow a  , Xięcia G o licyn a , Pochw iśniew ay 
W o lko w a , W ie  r e i  iennikow  a.

T rzecią  salę zdobiły jedwabne, jedwabne z 
metallem i półjedwabne tkaniny , szale , chustki, 
włóczkowe rzeczy. T u  wicUć było rozmaite je­
dwabne wyroby K ondra tjew a  , D obrochotoway 
M arkow a, A isen o w a , K arpow a, lamy i aksami­
ty  Kołokolnikowa, L ew in ych , ornaty  bez szwu i 
złotogłów Polakow a , kościelne i  oficerskie rzeczy 
Popow a, Ż yw ego  szale i chustki P łuczkow ych ; 
wstęgi orderowe Łoktiew a; wstęgi gazowe Szo ł- 
kownikowa. Tkacki, Zakkardów . warstat ze szcze- 
g4 , eysiemi udoskonaleniami P łuczkow ych , zay*j 
mował środek sali.

S ukna , dradedamy i wełniane w yroby  po­
mieszczone były w  czw a rtey  sali. W y ro b y  R y b .  
піко\ѵал Żukow a , T arasenkow a, T u h a ryn o w ych , 
bzleydena , i  innych , tworzyły draperye na około 
ścian. Podłu*gow»ta machina do postrzygania JSil- 
sena  znajdowała się w tey  sali. Obok niey wy* 
stawione b$ły cieńkow ełoiste  runa, zakładu X ię-  
cia S. J. G agaryna  i gatunki wełny.

Wszystkie cztery sale tw orzyły  d ługą an- 
filadę. VY dwóch pozostałych pokojach zebrane 
by ły  rozaaite w yroby : kapelusze Stu&yna, F ila  
i  B in ta  iszyldkretowe wyroby 'Pichonowa i C ze. 
repachinc; fortepiaua F isze ra  i S ze jerm a n a  i  r ę ­
kawiczki JPo/uAowa; szczotki L a n k a u , dywany, pa­
pierowe obicia żyłkińskiey rękodzieło* , płótno 
flamandzkie K u m a n in a , łóżka mechaniczne K ru -  
zego, machina do przędzenia lnu H erm ana)  skóry 
PLlarksona, klejanki, futerały , obrusy, kwiaty i t. d.

Ogół wystawy przedstawiał wspaniały w i­
d o k  Cztery wielkie s a le , lśniące s i ę , upstrzo­
ne rozmaitemi kwiatami, napełnione bogactwami 
narodowego przemysłu, zdawały się bydź płodem, 
oczekującym żyeia od dobroczynnego w e jrzen ia .  
W spomnieliśmy tu  niewiele imion , lecz wszyst­
k ich  należących do wystawy było około зоо fa ­
brykantów, rozmaitych rzemieślników i artystów. 
W idok  pięknych wyrobów ożywiał się też wido­
kiem samych produkujących. Szanowni f a b ry ­
kanci, artyści, stali każdy obok swoich wyrobów. 
Głowa miasta, pooześni obywatele M oskwy, Człon­
kowie Rękodzielniczego oddziału, K upcy  Roasyy- 
scy w stroju naddsiatjów, młode ich dzieci— wszy­
scy oczekiwali ukazania się Jednego , K tóby sło­
wem swojem rozlewa wesołość i  radość.

Lecz On ukazał się nie jeden : z N im by li  
N ayjaśnietsza C esarzowa, i  młody C esarzbwicz, 
Następca Tronu.

W  dwóch salach przytykających do tych, k tó­
re  zajm ow ała wystawa płodów przemysłowych, 
były przygotowane dla widzenia N ayjaśnieysze­
go P ana  przedm ioty, tak ie  godne J ego uwagi.

W  p ierw szey  sali, Radzca H andlow y 0 . A, 
Łachm anów , wystaw ił siedm obrazów > rysow a­
nych  dla tkania obicia Gobelińskiego. Zdaje się, 
ze te obrazy malowane są przez samego Rafael*»



w  drugiej' sftli urządzona była wystawa ro ­
bot Szko ły  ArchitektoniCzney,%na^do\\^zb^ się przy 
tereźnieyszym Kantorze Pałacowym (co przedtem 
była Kretnlińska Expedycya.)

Nie wszystkim może jest wicdoma; jedyna w 
Rossy i, Szkoła  A rch itek to n iczn a , gdzie około sta 
ubogich dzieci szlacheckich i urzędników otrzy­
mują wychowanie i kształcą się na ludzi pożyte­
cznych oyczyźnie. Ulepszona przez teraźniejsze­
go jey K ura tora , Szambebna D. M. Lwowa, szko­
ła ta, przy ograniczonych środkach, doszła do ta­
k i e j  doskonałości, że zadziwia swoim postępem. 
Rysunki uczniów, wzory A rchitek tury  (w ogóle 
przeszło 4oo przedmiotów) było rozłożonych na sto­
łach , na ścianach, i przekonywały, tak o postępie 
uczniów, o wyższości metody nauczania, gorliw ej 
troskliwości o dobro powszechne oświeconego K u ­
ra tora  Szkoły, który nie szczędzi własnego kosztu, 
pracy i trudów, jako też o gorliwości Dyrektora 
szkoły I.  h .  M ironówskiego. (d. c. n.) [JP. P .)

Z P ołong i p iszą , źe dnia 8 listopada jeden 
zagraniczny w ojaier Pan  J. w przejeździe swoim 
b y ł  zatrzymany przez Komorę Celną, i odkryto, 
że wierzch, spód, boki, dyszel i ressory jego ka­
re ty  napełnione były  zakazanemi towarami; w sa­
mym nawet płaszczu jego zassyty był axamit. W  
tymże dniu u kilku zagranicznych dam jadących 
dyliżansem znaleziono dosyć znaczną ilość zakaza­
nych towarów. ( /£ . / . )

W a rsza w a  dnia 2 Grudnia.
Kommissarzem C yrku łu  2go miasta stołecz­

nego W a rsza w y  , mianowany został Pan Franc. 
F echner , b y ły  K apitan  A djunkt Sztabu piecho­
ty  woysk Polskich: Kommissarzem Cyrkułu 8go 
czyli P r a g i  P. Nikodem Jankowski, dotychczaso­
wy Burm istrz miasta Stanisław ow a.

— D n ia  5  —
Dnia wczorajszego, jako w doroczną uroczy­

stość W stąpienia na T ron  NayjaŚi\ ibvszego Cesa­
rza  i K róla N IK O Ł A JA  I g o , JO. Feldmarsza­
łek  X ią ię  Warszawski, H r .  Pashiewicz-Krywań*  
ski, p rzy jm o w a ł  powinszowania od Władz K r a ­
jowych i najznakomitszych osób, w stolicy tu te j ­
szej obecnych, poczem odbyło się solenne nabo­
żeństwo w Kaplicy  Z am kow ej, w czesie którego 
wznoszono najgorętsze modły, o jak najdłuższe i 
najszczęśliwsze panowanie ukochanego Monarchy. 
Tegoż dnia by ł świetny obiad u  JO. Feldmar­
szałka Xięcia Warszawskiego w Zamku K ró lew ­
skim, w końcu którego wśród huku  dział spełnio­
ne zostało zdrowie N. Cesarza i  Króla, tudzież 
całey szczęśliwie P anu jące j nam F amilii. W ie­
czorem gmachy rządowe i  p ryw atne oświecone 
zostały.

— D n ia  4  —
Przez postanowienia wydane pod dniem 29 

z. m., Rząd Tymczasowy mianował: Radzcę Stanu 
Nadzwyczajnego Józefa L ubow idzkiego,V ice-¥re- 
zeea Banku K rólestw a Polskiego, Zastępcą Preze­
sa tegoż Banku; D yrektora Banku H enryka Ł u ­
bieńskiego, Zastępcą У ісв-Prezesa Banku; Naczel­
nika W ydzia łu  K orrespondencyi Benedykta ZV/e- 
pohoyczyckiego , Zastępcą D yrektora  Banku; F ran­
ciszka Ż m ijew skiego , Prezydentem miasta Siedlect 
a Klemensa W esołow skiego , Zastępcą Szefa Bióra 
w  Kommiesyi R ządow ej Sprawiedliwości.

— Jenerał  Jazdy, W in c e n ty  H r .  K rasiński, po- 
w rócił  z K alisza , dokąd się b y ł  ed a ł  w celu 0- 
beyrzenia szkód, zrządzonych przez wypadki wo­
jenne.

Profeisor Uniwersytetu  w M oskw ie, Doktor 
K ilduszew ski, przybył z B e r lin a  do tuteyszey sto­
licy.

W e d łu g  rysu Seweryna Oleś zezy  ńskie go 
wyszedł z litografii portre t  J W .  H rabiego W itta ,  
Jenerała  Gubernatora. Z na jdu je  sie w msvszv- 
n ie  D a l Trozzo. * 0 У

Nowy Kotylon skomponowany na P iano-For-
te przez J .  N ow akow skiego, cena zł. 1 gr. i 5 __
Z biór  naynowszych tańców na jedne skrzypce, ce ­
na zł. 2, wyszły w składzie muzyki Ig, K luków - 
skiego. (G. W.)

G r e c y  a .
Л auplla  dn ia  11 październ ika .

Od czasu wypadków zaszłych w P o ro ś  (od 
spalenia floty); wielu przyjaciół prezydenta ostrze­
gało go, że będzie zamordowany; służący jego ciągle 
mu mówili, i i  biega pogłoska w N a u p lii , ze bę­
dzie zabity. Bornimo tego ostrzeżenia, nie p rzed­
siębrał on żadnej ostrożności i prowadził zwy­
czajny  sposob życia ; często mówił 0n tym, k tó ­
rzy go odwiedzali: „Ciągle mię ostrzegają, iż czy- 
bają na moje ży c ie , lecą byna jm nie j*  tem się 
nie trwożę ; spełniać będę mą powinność i słuchać 
głosu sumnienia; obawa nie może w p ływ ać  na mo­
je postanowienia, i muszę p rzeriw ić  się tym, k tó ­
rzy chcą kray  ten zaburzyć. Życie moje jest w 
ręku Boga, b y n a jm n ie j  nie lękam się śmierci, jest 
ona częstokroć nagrodą.”— W szystkie  wiadomo­
ści, jakie prezydent otrzymywał z Morei i  z wysp 
czyniły mu nadzieję , ze bunt w krótce  ustanie : 
już bowiem dawało się postrzegać nieporozumie­
nie między naczelnikami powstańców; lud H y d ry y -  
ski szemrał i  w yrzekał przeciwko tym, k tórzy spa- 
lili flotę. ■ ■ N&kouiec dnia 9 października o go­
dzinie siódm ej zrana dway JVlaur omichalisowie do- 
pełm li dawno p rzew id y w an e j  zbrodni. K o n sta n ­
ty  M aurom ichalis  został wraz na m iejscu  zabity; 
ciało jego przywiązane za nogi ciągane było po u- 
licach i rzucone pomiędzy ścierwem. Syn P ię tr o - 
u  ej a  schronił się do rezydenta Francuzkiego, lud z 
zajadłos'cią dom»gał się, aby go wydano, ale P ,R ouen  
oświadczył; iź nie wyda go nikom u tylko samey 
Zwierzchności. Natychmiast Senat się zgromadzić 
i żądał wydania zabóycy , k tóry  zostsł oddany i 
osadzony w  więzieuiu. Potem  mianowano rząd tym ­
czasowy; członkami jego są: K o le tti  adwokat z ta ­
lentem, K olokotroni i Augustyn C apodistrias;  nie 
wiadomo jeszcze,czyli ten  ostatni p rzy jm ie ;w  chw i­
li zabicia bra ta  n ie  zna jdow ał się on w N aup lii. 
Lud  cały jest przerażony ;  w mieście jednak p a ­
nuje dotąd spokoyność: lecz n iepodobna, ażeby 
długo trw a ła ,  gdyż rozjątrzenie przeciw nieprzy­
jaciołom prezydenta jest powszechne. W szystkie  
namiętności są w  ruchu . Sam tylko Capodistrias 
przez swoją zimną k rew  i stoicką stałość , by ł w  
stanie^ trzym ać na wodzy wszystkich d robnych  
tyranów , ogołoconych z  władzy. Jakiegokol­
wiek będziemy zdania o rządach jego, niepodobna 
m u u jąć ,  że by ł człowiekiem wielkich przym io­
tów, p ra w y m , mającym na celu jedynie szczęście 
narodu swojego. Naczelnicy s tronnic tw  nie p rze ­
stawali wpraw dzie krzyczeć przeciw jego ty r a ­
nii ; lecz w istocie , wszelkie usiłowania jego dą- 
ży ły  jedynie do oswobodzenia narodu od despoty- 
czney władzy daw nych  wodzów, którzy go ciągle 
uciskali, tak  za panowania T u rk ó w , jako i poniem . 
Powszechna nienawiść panuje teraz przeciw r o ­
dzinie M aurom ichalich . Zapewniają, ze K o n sta n ­
t y  zabity przez rozjątrzone pospólstwo, wiele łask  
doznał od prezydenta , którego zamordował, i Że 
ten ostatni przed 18 jeszcze miesiącami zapłacił 
zań przeszło 80,000 piastrów  tu reck ich  długu.

---------------  {J.d.S.P .)
Sprawy Niderlandzkie.
M a g a  dn ia  у  listopada.

W  ciągu kończącego się roku  do miesiąca 
września dochody zw yczajne k ra ju  o 286,465 zł. 
hol. by ły  m niejsze  od wyliczonych w budże­
cie; przeciwnie zaś dochody nadzwyczajne p rz e ­
wyższały oszacowaną summę o 556.527 hol.

— Gazeta S ta a ts -C o u ra n t  zawiera następu­
jący ar tyku ł ,  k tóry  zdaje się bydź urzędowym: 
„Jedna z gazet niemieckich umieściła list, pisany 
z L o n d yn u , w którym  wyrażono: „Przez długi czas 
„utrzymywano, że w pewnym czasie K orona G re- 
,,cyi ofiarowaną była X ięc iu  F ryd eryko w i  N ider­
la n d z k ie m u ;  jednakże nie tak  się s ta ło , chociaż 
„X iążę przedsiębrał sam około tego kroki.” M o­
żemy upewnić naszych czytelników , ze tw ierdze­
nie to jest zupełnie fałszywe.

— Doi temu kilka, ro ln ik  uprawiając p ia­
szczystą ziemię między T erheide  i M o n ster , zna­
lazł pieniądz złoty, bardzo rzadki, Cesirza rzym ­
skiego M a rk a  A u re liu sza  W ik to ryn a . Na jedney 
stronie jego wyobrażony jest ce sa rz , ozdobiony 
уѵівпаещ la u ro w y m , w  jedney ręce trzym a b ar -



?o, а w  d ru g ie j  puklerz; na około nayduje się na­
stępujący napis: Im p . F ic to r in u s  P . F . A u g .  Na 
stronie odwrótney wyobrażony jest cesarz stoją­
c y ,  w lewetn ręku  trzym a w łóczn ią , p raw ą zaś 
ręk ą  dotyka postać kobiety, trzymającey róg ob­
fitości ; napis tey strony jest t a k i : In d ą lg en -  
t ia  A u g u sta :  medal ten otoczony jest złotym p ie r ­
ścieniem z ośmiościennemi tegoż kruszcu ozdoba­
mi. Medal ten kupiony został przez inspektora 
gabinetu królewskiego.

— Gazeta antw erpska zawiera, ce następuje: 
„Dnia 2 t. m. po południa, flota angielska, w li­
czbie i 5 żagli, spotkaną została przez jeden Sta­
tek  z portu F lessyn g i na wysokości B lankenberg . 
Nazajutrz trzy  okręty  liniowe i trzy fregaty uka­
zały się na wysokości W a lch eren \ zdaje się, iż je­
dynie w ia tr  przeciwny niepozwolił im weyść do 
zatoki Flessyngeńskiey. Lecz obroty ich  każą się 
dorozumiewać, iż czekają tylko pomyślnego za­
chodniego w iatru  do weyścia ca  Skaldę. Nay- 
większa jednak czą^ć tey eskadry powróciła na 
brzegi Anglii z powodu burzy. Tymczasem wszy­
stkie okręty wojenne holenderskie w róciły  do 
F lessyng i. Miasto to ogłoszone zostało za będące 
w  stanie oblężenia. W szyscy mieszkańcy wezwa­
n i  zostali przez rząd do obrony miasta: rozkazano 
im opatrzyć się w żywność na trzy tygodnie , i 
wszystko każe się spodziewać, że A nglicy dozna­
ją silnego oporu, jeśliby na Skaldę  weyść chcieli.

— Ukazały się tn razem dwie fałszywe edy- 
суе Хщ& кі sto i  je d e n , w ydrukow aney w P a r y -

trzecia zaś wydaną została w  A n tw erp ii.
— ---------- (J .d .S .P .)

— D n ia  i 4 . —
Dnia 11, na posiedzeniu drugiey izby stanów 

jeneralnycli w komitecie sek re tn y m , minister 
sp raw  zagranicznych, wystawił bieg negocyacyy 
konferencyi Londyńsk iey , względem oddzielenia 
Belgium od H ollandyi, i  przedstawił rozmaite no­
ty, związek z niemi mające. Po rozważeniu pro- 
tokułow  konfe rency i,  m inister przechodząc do 
p ro to k u łn , zawierającego 24 a r tyku łów  trak ta tu  
pokoju, zakommunikował no tę ,  którą pełnomoc­
nicy hołlenderscy podali dnia 7 listopada, z roz­
kazu K ró la ,  za odpowiedź na ten protokół; w tey 
nocie wyMŻooo , że K ró l  za szczęśliwego siebie 
poczytuje , iż może dać pięciu mocarstwom no­
w y  do «od  szczerości swego życzenia , w przyło­
żeniu się do u trzym ania pokoju, oraz, że K ró l  o- 
żn ay m u je , iż dotąd niema zamiaru rozpoczynać 
k rokow  nieprzyjacielskich, phociaż musi zastrzedz 
sobie użycie erzodków w ojennych , natychmiast, 
skoro tego potrzebować będzie interes Królestwa. 
K ró l  cieszy się tak ie ,  znaydując w brzmieniu z4 
ar tyku łów , dowod troskliwości, jaką jey pięć dwo­
ró w  dokładają dla utrzymania powszechnego po­
koju, i życzenia ich, iżby położyć kemieo stano­
w i  n iepew ności , między H olłandyą a Belgium 
przez stosowny układ. Lecz, ceniąc według isto­
t n e j  wartości tę troskliwość, stałą o dobro po­
wszechne, i skłaniając się do przyłożenia się o uŁ 
zupełnienie tych życzeń , K ró l  nie może pozwo­
lić, aby jego pełnomocnicy oddalali się z drogi, 
jaką ninieysze negocyacye postępowały, od począ­
tk u  do  nader bliekiey epoki tych  ostatnich cza­
sów. Pełnomocnicy, g runtując się na pełnomo­
cnictwach, okazanych przez nich konferencyi, dnia 
4  upłyuionego sierpnia, od niey przyjętych, oraz 
na ske tek  iustrukcyy, jakie otrzymali od swojego 
dw oru, oświadczają, iż gotowi są wyjaśnić odmia­
ny, jakie powinny bydź uczynione we 24eh a r ­
tykułach , stosownie do zased pierw iey przyjętych, 
oraz ułożyć i  podpisać trak ta t  oddzielenia, mogą­
cy utrzym ać H olłandyą na tem wysokiem miey- 
scu, do którego doszła, przez patryotyzm  i w ie r ­
ność swoich poddanych , a na zachowanie k tó re ­
go w teraźnieyszym systemacie Europeyskim , po- 
dwóynie ona zasługuje przez szczerość, odwagę 
i s tałość, k tó rych  teraźnieyeze pokolenie , dało 
ty le  dowodow. — Potem  m inister zakommumko- 
vvał protokół, tyczący się wezwania rządu angiel­
skiego, iżby w ysłał flotę na Skaldę , i odpowiedź 
pełnomocników H o len d e rsk ich ,  w  k tó rey  w y ra ­

żają, zadziwienie i  bolesne uczucie, jakie takowy 
protokół sp raw ił  na ich  Monarsze, oraz protestu­
ją się przeciw tem u śrzodkowi. Skończył mini­
ster, wzywając stany jeneralne, ażeby przykładały 
się do osiągnienia celu, do którego wzdycha Król: 
to jest:  otrzymania w aruukow słusznych i sto­
sownych do naszego bytu, jako niepodległego na­
rodu, względem oddzielenia Belgium od Hollandyi.

В ги х е ііа  dn ia  i 4 listopada.
Przez postanowienia królew skie z dnia 12, 

P. Izy d o r  F allony mianowany jest ministrem spraw 
wewnętrznych; hrab ia  F e lix  M erode  i P. T h e u x t 
mianowani są ministrami staqu i członkami rady 
ministrów. P. M eulenaere  otrzymał uwolnienie,
0 które prosił pod w arunk iem , ie  zarządzać bę 
dzie tymczasowi© ministeryum spraw zagranicz­
nych do nowego rozkazu; powiadają, i e  F e lix  M e ­
rode, mianowany będzie m inistrem  spraw  zagra­
nicznych. M onitor B elg ick i zbija twierdzenie K u -  
ry e ra , iż P . K . Brouckerey  pozostanie ministrem 
woyny, a przestanie bydź członkiem rady. M onitor  
twierdziłże największa zgoda panuje między wszy- 
slkiemi doradzcami tronu, względem wszystkich 
wielk ich  śraodków, obranych w ostatóich czasach.

— Dnia 11, na radzie ministrów, K ró l  podpi­
sał postanowienie, prze» które P P .  P en era d a  i  
F a b er , mianowani są komissarzami w L o n d yn iey 
do zawarcia i podpisania układów, jakie należało­
by u czy n ić ,  w ra z ie ,  jeśliby 24 a r ty k u ły  były; 
przyjęte przez Holłandyą. (/ .  d. S . P .)

F  R A H O Y A.
P a ry ż  dn ia  6  listopada.

Gazeta wychodząca w  K o rfu  , pod ty tu łem  
A pollo , donosi z dnia i 4 października, £e wraz po 
dóyśpiu do H y d r y  wiadomości o zabiciu h rab ie­
go G apodistrias , oppozycya przeciw rządowi u- 
slała. Xiąże M aurocorda to  i Tom basi, jeden z  
celnieyszych obywateli wyspy, wyjechali do N a u -  
p liit dla oznaymienia tymczasowemu rządowi, że 
H y d ra  i  inne wyspy A rch ipelagu  uznają z G re ­
kami ląd u ,  postanowienia przyszłego kongressa 
narodowego, i poddają się pod jego prawa.

— Inżyn ie r  hiszpański, przybył dnia 28 paździer- 
n ika do I r u n , i rozpoczął roboty około łazaretui 
k tó ry  ma bydź tam postawiony. Jest to koło u- 
tworzone z palisad, w fetorem u trzym yw ać się b ę ­
dą w kwarantannie osoby i pojazdy podejrzane. 
Drugi łazaret ma bydź postawiony w Corogne.

•— Donoszą z L isbony  pod dniem 19 paździer­
nika: „W szystko zdaje się tam okazywać, iż D on  
M ig u el spodziewa się w krótce  napadu ; nie tyl­
ko uzbrojono po wielu mieyscach nadbrzeża, ale
1 same brzegi T a g u , aż do rogatki. W szystko, 
co jeszcze nie jest ukończone , gotowe już będzie 
za dni piętnaście. H rab ia  B astos  przyśpiesza wszy­
stkie przygotowania. Ostatki naszey siły morskiey 
zostały nap raw io n e , i  będą użyte do bronienia 
weyścia na T ag. O krę ty  Jazi F 1  i St. Sebastyan , 
opatrzono w żywność na dni piętnaście, i  posta­
wiono u rogatki dla bronienia przystępu.

— Podług listów z C ham bery  , pisanych pod 
dniem 22 październ ika, praca około urządzenia 
armii s&rdyńskiey, jest już ukończoną; zaraz ona 
będzie rozposnauą, i natychmiast zacznie się p rzy ­
prowadzać do skutku. Powszechnie mniemają, że 
jezuici będą wypraw ieni z krajów sardyńs&ich. 
Kollegium, utrzymywane przez nich w C ham bery , 
liczy daleko mniey uczniów , niż lat poprzedza­
jących, i daleko niższe jest od instytutu Sw. L u ­
dwika d u  M ont, k tóry  posiada znakomitych pr,o- 
fessorów .— Kończą już uzbrajanie twierdzy E - 
ѵііоп , od przyjazdu z M ont-G enis. Ostatki tw ier­
dzy M ontm eillan  zostały zburzone ; raateryały z 
niey, użyte zostały na zrobienie tam na lz e r z e .

— Listy otrzymane z M a r s y l i i , przedstawują 
smutny stan Egiptu. Od dnia 19 sierpnia do igo 
września, umarło w K a irze  przeszło 9,000 osób* 
Cholera dostała się do harem u wice-króla. Ib ra-  
him-Basza wyjechał do wyższego Egiptu. W  A - 
le xa n d ry it gdzie się choroba okazała dnia 2osierp- 
nia, umarło tylko 1,000 do 1,200. Wice-król prze-



byw ał ciągle na jednym tB statków wojennych. 
Listy pisane z A leicandry i pod dnieril 3 września, 
donoszą, ze wice-kohsuiowie sardynski i a astry* 
acki, padli ofiarą zarazy w Kairze^ , konsul zaś 
hiszpański um arł w Aleicandryi. Choroba do te- 
go stopnia się wzmogła, że lekarze, nie ośmielając 
się je у leczyć, wyjechali z Egiptu; fraocuzcy ty l­
ko lekarze, pozostali na mieyscu, walcząc z za­
razą, gorliwie poświęcają swe starania około cho­
ry ch .  Handel zupełnie ustał} wiele okrętow w y­
płynęło z balastem, inne nie wziąwszy zupełnego 
ładunku; przybyli na okrętach z Europy, na tych­
miast uciekli nie wysiadając na ląd , i szukali 
schronienia na wyspach, dokąd zaraz? jeszcze się 
nie dostała. .

— Piszą z M a lty  pOd dniem 18 października: 
„O krę t przybyły wczora z A le x a n d ry i  we 25 
d n iach ,  dooiosł n a m,  ze cholera , która zabrała 
blisko '50,600 ludzi w Egipcie, znacznie się zmniey- 
szyła; w A le x a ń d ry i  nie umiera już więcey jak 
8 do 10 osob na dzień ; otworzono tez bióra rzą ­
dowe, i interessa handlowe zw ykły swóy bieg 
odzyskują. Konsul Hiszpański i jeden znakomi­
ty  tylko F ra n c u z , umarli w A le x a n d ry i  z  tśy  
choroby. («7. d. S . P.)

A n g l i a .
L o n d yn  d. 8 listopada.

Gazety K u r y e r , Globe i S ta n d a rd  donoszą, 
$e cholera okazała się w Sunderland , mieście p o r­
tów em, leżącem o 5o mil niemieckich na północ 
jfJondynu , w hrabstw ie D u rh a m . Miasto liczy 
przeszło 12,000 mieszkańcu Wb Gazeta Albion  z d. 
4 t. m. zawiera o tym przedmiocie następujące 
szczegóły: „Dwa okręty>.płynące z H am burga , mu­
siały dla wypoczynku zawinąć do portu S u n d er - 
a n d zk ieg o ; na nich znaydowało się pięciu cho­

ry c h  na cholerę. W e  dwanaście godzin po ich 
przybyciu do S u n d er la n d , te pięć osób um arły, 
w tedy  okręty odesłano natychmiast do kw aran ­
tanny, i choroba ta nie ukazała się na lądzie. J e ­
dnakże przestrach był tak wielki tego poranku 
na rynku  węgli, i ż ,  nie czekając objaśnień, na­
tychm iast poczęło kadzić i zlewać tnury gorącym 
octem.” — Czytamy w następnym numerze K u ry -  
era:  „Oznaymujemy z prawdziwóm ukontento­
waniem, że od ukazania się choroby, nikt znowu 
w Sunderland  nie zachoro wał. Podobno , że juz 
widziano cholerę w miesiącu s ie rp n iu ; wypadek 
ten jednakże nie miał żadnego skutku.— „Toż samo 
doniosł prezydent komitetu zdrowia w Su n d er- 
land, komitetowi zdrowia Londyńskiemu.

— Powiadają w mieście, jeśli można dadz' wia­
r ę  listowi pisanemu z A e w c a s tle , ze zmarli z 
cholery  w S underland , byli otruci.

— D n ia  n  —
P a p iery  publiczne. Konsolidy 8g |.— Bilety 

skarbowe 5,6.— Rossy у akie 981.—Hiszpańskie i 8 | .
Po widzeniu się komiseyi klass roboczych z 

lordem M elbourne, sekretarzem stanu spraw wew ­
nętrznych, i po daney przezeń odpowiedzi, poprzy- 
bijano uwiadomienia ostrzegające, że wielkie zgro­
madzenie, zapowiedziane na dzień ymy w fp h i te - 
C onduit-F ields , nie odbędzie się i przemawiające 
do klass roboczych, iżby nie udawały się na nazna­
czone mieysce. jednakże uczyniono wielkie p rzy ­
gotowania dla zapobieżenia wszelkiemu nieporząd­
kowi. Przeszło dwieście żołnierzy, postawiono na 
dziedzińcu domu p o p ra w y , i tyluż przy szkole 
konney jazdy, n ieda leko  mieysca naznaczonego na 
zbieranie się. Sądzono , ze urzędnicy zbiorą się 
w samem IF h ite-C onduit-H ouse , dla naradzenia się 
względem środków zaradzenia nieporządkowi. O 
godzinie jednakże dziesiątey nie było ich  jeszcze 
widać. O tey godzinie, dwadzieścia tylko osób w y ­
padło przez bram ę lsling tonu  : uzbrojeni byli w 
kije, i  zdzierali po drodze wszystkie ogłoszenia, do­
noszące o odroczeniu zgromadzenia. Około godzi­
ny l i te y ,  2,000 przeszło osób zebrałó się, a mów­
ca ludu, stsnąwszy na trotoarze, począł cóś prze­
mawiać , gdy kupa m ałych łotrzyków popchnęła 
go w samym zapale do błota, gdzie zostawał d łu ­

go po pss zanurzony; deszcz zaś rozpędziwszy jego 
słuchaczów, uprzedził życzenia i przytomność po- 
licyi.

— Podług wiadomości z B ris to lu  pod dniem 
ymym, spokoytiosć zgoła nie była tam zemięsza- 
ną, jednakże patrole chodzą w dzień i w nocy.

— O krę t liniowy Beoenge, utraciwszy swe 
kotwice i liny, p rzyby ł dnia 5 do JÓeal; bryg Д е -  
cru it także powrócił z H elooetsluys  1 odesłany zo­
stał do kwarantanny. Powiadają, że flota w yp ły ­
nie znowu na morze dnia i 5.

— Eskadra admirała P F arren  stała jeszcze wczo­
ra  na kotwicy przy Dunes-, tegoż dnia okrę ty  R e-  
ven g e i M agicienne, należące do tey  eskadry, p rzy­
były do P ortsm outh .

— Cholera istotnie już się okazała w  Sunderland", 
zachorowało w tern mieście 20/ umarło zaś i 5.— To 
pewna, że dotąd pjaństwo uznano za przyczynę u* 
spasabiającą do tey choroby. { J .d .S .P .)

— D nia  17 —
W  B rig h to n  pochlebiają sobie, że K ró lew - 

stwo Ichmość zabawią tam, aż do Bożego N aro­
dzenia. Xiąźę T alleyrand , wyjechał do BrigJuon.

Lord  K anclerz  zawiadomił dzisia sąd, k tó re ­
mu przewodniczy, że w poniedziałek nie będzie 
mógł odbydz' posiedzenia, gdyż J. K . Mość prze­
znaczył ten dzień na radę tayną w B rig h to n , ce­
lem ułożenia proklaatacyi, w przedmiocie dalsze­
go odroczenia parlamentu.

Z wielką ciekawością oczekiwano dzisiey- 
szego Numeru G a zety  D w o rsk ie y ; spodziewano 
się w nim bowiem, postanowienia, kiedy zgroma­
dzić się ma Parlament. Sądzą powszechnie, iż to 
nastąpi dopiero po świętach Bożego Narodzenia, 
a ta zwłoka wzbudza nienkontentowanie.

Wczora у sza Gazeta Goniec pisze:—-„Nie jest 
jeszcze wiadome przeznaczenie zatrzymanych o- 
kręlow Portugalskich. S praw ę tę przedstawił 
Syndyk urzędu ce lnego, jenerelnemu obrońcy do 
opinii; odpowiedzi tego praw nika ,  oczekują co go­
dzina.”

W  B risto l  pociągniono i 5 i osób , o zamie­
szanie uipokoyności i podpalania; przeciw 67 z tych, 
jako głównie obwinionych , przedsięwzięto dalsze 
śledztwa.

W e d łu g  listów z M a l t y , pod dniem 26 pa­
ździernika , <Joszła tam wiadomość z Grecyi , że 
Angielski M inister (rezydujący, P. D aw kins* al­
bo już wyjechał do Cerigo, wyspy Jońskiey, a l­
bo jeat gotów do przedsięwzięcia tey podróży: 
żądał bowiem przeświadczenia się, czyli rząd tym ­
czasowy, utworzony po śmierci Prezesa, posiada 
przynależny charakter ,  i lh y  z nim urzędowe sto­
sunki zachować można.

Rząd nasz miał postanowić wysłać eskadrę 
do K a n to n u  V9 Chinach. (<?. fF .)

K raków , d. 24 m iesiąca listopada -*85i .  r.
R e k to r  U niw ersytetu  Jagiellońskiego. G dy  

konkurs na K a ted rę  w ykładania  Pisma S. w U - 
niwersytecie tuteyszym, wakującą pod dniem 4 
czerwca 18З1 r. d o N ru  565 ogłoszony, do sku tku  
nie doszedł, przeto stosownie do uchw ały  Senatu 
Akademickiego z d. 25 październ ika r.  b. do N ru  
34, R ek to r  ogłasza pow tórn ie konkurs  na wspp- 
mnioną katedrę w  U niw ersytecie  tuteyszym w a­
kującą, z obowiązkiem daw ania 4 godzin w ty g o ­
dniu. Ubiegający się o tę posadę obowiązani z ło­
żyć w K ancella ry i  Uniwersytetu opis swego życia, 
udowodniając zaświadczeniami swoje nauki , do­
bre  obyczaje i otrzym any stopień Doktora ś. T e ­
ologii,dołączą oraz programm, według którego każ­
dy  z n ich  życzy sobie dawać lekcye publiczne 
Pisma ś . ,  k tóre  w języku łacińskim ma bydź w y­
kładane. Po złożeniu takow ych dowodów xvspół- 
ubiegający się zawiadomieni .zostaną p  dalszem 
postępowaniu konkursu . Roczna pensya do tey  
K a ted ry  przywiązana wynosi 4,000 zł. poi. T e r ­
min do ubiegania się o wspomnioną K a ted rę  jest 
dzień 5 i  marca 1802 r.

E stre icher.
Sekretarz Uniwersytetu  Jagiell. Jankowski.

_________________  DODATEK
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S Z C Z E G Ó Ł O W E  OPI S ANI E
O sta tn ich  d z ia ła ń  w o js k  n aszych , p rzec iw k o  K o rp u so w i buntów  

rola R am orino , 3go z 4go w rześn ia  i85i roAzz.
P an  Główno-Dowodzący iszą  Armią, otrzy­

mawszy Sigo sierpnia w m. Ł u c k u  wiadomość o 
■wzięciu W a rsza w y ,  uznał za konieczną posłać do 
K orpusu J e n e ra ł  Adjutanta Barona Rozena, N a­
czelnika Głównego Sztabu powierzoney mu A r ­
mii, J en e ra ła  Porucznika K rassowskiego, ażeby 
on, działaiąc, podług N a y w y ż s z e g o  zezwole­
nia, w  imieniu Pana Główno-Dowodzącego, użył 
wszystkich usiłowań i  determinacyi, dla n iedo­
puszczenia R am orino  z K orpusem  22tysiącznym 
przeyścia na lew ą stronę W is ły ,  gtlzieby on mógł, 
połączywszy się z woyskami buntów ni kóvv R ó ­
życkiego  i K am ińskiego , ńie ty lko  przedłużać dzia­
łania, ale nawet osłabić korzyści świetnego zdo­
bycia W a rsza w y .

2go września wieczorem o godzinie 8, Jene- 
ra ł-Poruczn ik  K rassow ski p rzyby ł  do m. W o n -  
wolnicy, gdzie znalazł K o rp u s  Jenerał-Adjutanta 
Barona R o ze n a : awangarda jego znaydowała się 
pod wsią JSiezabytowo, a K orpus R am orino  pod 
wsią K aw uli. Oświadczywszy Jenera ł  Adjutanto- 
wi Baronowi R ozenow i wolę Pana G łów no-D o­
w odzącego, ażeby o n ,  o pierw szey w  nocy w y ­
ruszył z całym oddziałem , dla a tlakow am a n ie­
przyjaciela , Jenerał- Porucznik K rassow ski udał 
się do awangardy, będącey pod dowództwem Je -  
nera ł-Porucznika  H o ło w in a , i wziął ją pod swo­
je rozrządzenie. A wangardę tę sk ładały Brygady 
jsza i 5cia 7mey D yw izyi pieszey, pó łk i  piesze 
Brzeski i L itew ski, dw a półki 6tey Dywizyi 0 - 
łańskiey , Kozacki półk Iljina (n ie  p e łn y ) , oraz 
A rty l le ry i  pozycyynych dział 8 i lekkich  o.

A wangarda ta, zgodnie z ogólnem rozrządze­
niem, wyruszyła o pierwszey w nocy, do które- 
goto czasu i  ca ły  K orpus Jenera ł-A d ju tan ta  Ba­
rona R o zen a , do niey się zbliżył; a K orpus R a ­
morino, o godzinie lo tey  w nocy, w zią ł k ie runek  
drogą na Opole.

O świcie A wangarda Jen e ra ł  - Porucznika 
K rassowskiego  , nie dochodząc około 2ch wiorst 
do m. Opola, odkry ła  nieprzyjaciela, którego ary- 
ergarda , zaymowała bardzo mocną i praw ie nie 
dostępną pozycyą pod m ły n e m , p rzy  którym  
dwa mosty b y ły  zrzucone; za niemi stała baterya 
nieprzyiacielska z 6ciu dział, a piechota zaymo­
wała ogrody i domy, około tego m łynu; na lewo 
stawy i biota, czyniły  niepodobnym przystęp do 
nieprzyjacielskiej- pozycyi; a na prawo, grzązkie 
błota i głęboki kanał, stawiły dla przechodu n ie ­
pokonane p raw ie  trudności.

Jenera ł  K rassow ski, w idząc zupełną niemo­
żność attakowania buntowników na grobli, kazał 
ją zająć strzelcami i 4go półku Strzelców, u k ry ­
wszy ich za grubemi wierzbami, będącemi po o- 
bu stronach grobli do samego m ły n u ,  gdzie , do 
przybycia S trze lców , Kozacy pieszo odbijali z 
odznaczaiącą się walecznością naciskanie n ieprzy- 
iaeiela, — i postawił 6 dział, dla zbicia nieprzy- 
acielskiey baleryi; ale działaniem tey  ostatniey, 
lalychiniast zostało podbite nasze pozycyyne dzia­
ło. Posyłan i na prawo od młyna Oficerowie i

Kozacy nie znaleźli źadney możności do odkry­
cia przeyścia przez błoto i kanał; ale J en e ra ł  K ra s­
sowski, znając niezwyczayną waleczność i 3go pół­
ku  Strzelców, w ym ów ił doń: d la  tego p ó lku  n ie  
m asz p rzeszkó d — i posłał go przeyśdź błoto i  
bagnetem ze skrzydła uderzyć na nieprzyjaciela*

W aleczny  półk i 3 Strzelców, pokazał nad- 
zwyczayne usiłowania: żołnierze wyciągali jeden 
drugiego z b ło ta , grzązki kana ł przechodzili po 
p iersi w wodzie , i w pół godziny , by li  juz na. 
d rugiey  stronie; półk uszykował się , poszedł na. 
bagnety, i  w  mgnieuiu oka, nieprzyjaciel b y ł  od­
party ; i 4sty p ó łk  Strzelców, po kładkach na  m o­
ście, przeszedł na drugą stronę; Dowódzca dw óch  
ro t  lgo odwodowego Batalionu Saperów, K a p i ta n  
A g la s im o w , w  kilka m inu t narządził mosty, po 
k tórych  przeszły półki piesze, M urom ski i  N iże-  
horodzki, A r ty l le ry a  i Kozacy.

Od wsi K aw ali do samego m ły n u , wązk% 
po lesie dróżką, K o rp u s  iśdź nie mógł, nie będąc, 
rozciągnionym na w ielką  przestrzeń; liczne obo­
zy  , bardziey  jeszcze powiększyły tę  trudność i  
czyniły  niepodobnem wzmocnienie A w angardy n a ­
prędce innem i W oyskam i.

Ze czterech półków, p ie rw iey  jeszcze w e  
zw anych , dla słabego ich s k ł a d u , uformowano 
pięć Batalionów , k tóre  wszedłszy na góry  b y ­
ł y  spotkane ogniem nieprzyjacielskiey batery i,  
z 8miu dział, postawionych w m. Opolu , zajętem 
przez k ilka tysięcy nieprzyjacielskiey p iechoty . 
Z a  tern miasteczkiem, w odległości blizkiego strza­
ł u  działowego, na o tw artey  i cale w ygodney  po­
zycyi, uszykował się K orpus  R am orino  w e  d w ie  
linie, w liczbie, nie mniey, jak 16 tysięcy ludzi.

W ta k t ru d n e m  położeniu Jen .-Por. K rassow ­
s k im i  będąc w  możności rychłego wzmocnienia sie­
bie świeżemi woyskami, ale nie chcąc tracić czasu, 
zatrzymał się na tey m y ś l i , ze stanowczy a ttak  
m. Opola 5cią batalionami, R am orino  m oże  Wziąć 
za chęć wywabienia go do wyruszenia na przód, 
i żeby wygodniey attakować go całem i siłami K o r ­
pusu , uk ry tem i poza g ó ra m i, około m łynu , — i  
rozkazał trzem Batalionom , złożonym z pó łków  
i 3go, i 4go Strzeleckich i Niżehorodzkiego piesze­
go, iśdź więcey w praw o od grobli,  a dwóm B a­
talionom półku Muromskiego pieszego, w ięcey w  
lewo od te у że grobli > i  zimną b r o n ią , ẑ  biciem 
w  bębny , wziąć miasteczko. Szybkość i  śmiała 
natarczywość ty ch  Batalionów, zmusiły piechotę 
nieprzyjacielską do tak szybkiego cofnienia się, 
że mosty na g ro b l i , wzięte zostały bez zepsucia; 
usiłowali je zrzucić Oficerowie woysk buntow ­
niczych, ale zostali odparci przez walecznych l ian -  
kierów. W tenczas cały K orpus R am orino  zaczął 
się ruszać z pozycyi i wziął się drogą na miaste­
czko JKrzelowice.

T en  pomyślny skutek , tak ożywił woyska 
nasze, że golowe byłyby attakow ać buntowników, 
nie zważając na ich l i c z b ę , i J en e ra ł  K rassow ­
ski, z uiewypowiedzianem zadowoleniem, uyrzał



W ty ch  woyskach taki duch i takie ku sobie zau­
fanie, ze sam juz uznał półki te, rzeczywiścienie- 
zwycięźonemi.

Przeszedłszy miasteczko O pole , awangarda 
nasza została wzmocnioną, następuiącemi piesze- 
mi półkami: Brzeskim, Białostockirri, L itew skim  
i W ileńsk im  , pod dowództwem Jenerał-M ajora 
F e z i  i  nie zupełnemi Litewskim i W ołyńskini 
Ułańskiemi.

Za weyscieni nieprzyjaciela do w ąw ozii , 
ogień naszych bateryy , zadawał ściśniónym jego 
Woyskom w ielką klęską. Haniorino , chcąc odeprzeć 
nasz nacisk i w ygrać na czasie, izby mógł tym ­
czasem odstąpić, w ysła ł  do dwóch tysięcy jazdy, 
przeciw  słabym Ułańskim naszym półkom , zay- 
mującym praw e skrzydło poźycyi (Lit. th). L itew ­
ski półk Ułański, 1'zucił się na przód przeciw prżó- 
dowegó nieprzyjacielskiego oddziału jAzdy ; lecz 
w strzym any został przewyższającemi siłami* które 
doń pośpieszyły. A ttak nieprzyjacielski,, wykonany 
z szybkością całą rnassą ha naszych Ułanów, лѵ nie- 
bezpiećznem postawił ich położeniu; lecz od ba­
talionu Murómskiego pieszego półku, żnaydujące- 
go się pó p ra w e j  stronie drogi, dla przykrycia 
A r ty l l e r y i , na ty cli miast posłano Sto tiralierów, 
k tó rzy  z nadzwyćźayną szybkością i męztwem, 
stanęli przed naszymi U łanam i,  i rózpbcząwsży 
ręczny ogień do nieprżyjacielskiey jazdy, nie- 
ty lko  ją w strzym ali ,  lecz i odparli. Działanie 
to tiiŁalieróW, jriióżnA poczytać za wzorowe i za- 
sługtijące na szczególnie у szą uwdgę. W  tymże cza­
sie, baterye hasze rozpoczęły rrtórderczy ogień; a 
Bataliony Murómskiego i Mżgorodzkiego półków, 
stojące po lew ey stronie drogi, rzuciły  się na b a ­
gnety na nieprzyjacielskie koluhiny, które nie 
zdołały  jeszcze sk ryć  się cjó lasu, i zadawszy im 
znaczną kluskę , w praw iły  w  zupełny nieporzą. 
dek ,  i  zmusiły ucieczką ratować się dó lasu; na­
c isk  ten b y ł  Wzmocniony Brzeskim, Białostockim, 
Litew skim  i W ileńskim * pieszeni półkam i, po- 
desłanemi do awangardy, pod doWódżctwem Je-  
iierał-M ajora F ezi,

Ztąd nieprzyjaciel cofał się z wielkim po­
śpiechem za miasteczko W rzelow ice, ża którem* 
zająwszy wzgórza , rozpoczął silną kanonadę do 
naszych t ira lierów , którzy dościgali Zupełnie bun­
tow ników , i z dzielnem męztwem, zajęli to mia­
steczko.

Ażeby nasże kolum ny piechoty, postępujące 
za tirąlierami, nie by ły  wystawione na działanie 
nieprzyjacielskiego ognia, Jenerał-Póruczh ikK ras-  
sowski, kazał im wziąć się na prawo i postawił 
one w  zupełnie zakfytem mieyscu ; a Litew ski 
pó łk  pieszy, pod dowództwem Półkow hika Ж а -  
słowskiego , posłał w  lewo od W rzelow ic  * olo- 
eżyć nieprzyjacielskich tiralierów , którzy zajęli 
las na praw em  skrzydle swojey pozycy i; co do­
pełnione przezeń zostało z ódżnaczającem się mę­
stwem i  pomyślnym skutkiem.

W  tymże czasie Jerierał-Pórucżnik Kras*  
sowski, rozkazał postawić 8 dział, poza domami w 
samem m iasteczku ; zręczne onych działanie zmu­
siło nieprzyjaciela do szybkiego cofnienia się dro- 
gą, prowadzącą do Józefow a; cała p iechota na- 
szey awangardy szybko rzuciła się, w zamiarze jey 
ścigania, mając na czele Brzeski i W ileńsk i p ie­
sze półki, pod dowództwem Jenerał-M ajora Fe*
t n  ^ y t ko/ 7 ^ y p rowf zone zostało do skul- go, PółkoWnik Jow szyc, N i ż g ^ o S ^ k i e g M ^ w  
km  pi^ez Jenerał-Porucznika H ołow ina , w e  wzo- n ik  Czykmarew , i 5go półku  Strzelców. Półkow
ro w y m  porządku i z dzielnem męztwem. Z przy- - ' *  -  ̂ - K0W
czyny lesistego położenia inieysca, jazda nasza po­
stępowała za piechotą.

hieprzyjacielskiey piechoty, która się leż cofnęła; 
lecz Jenerał-M ąjor F ezi,' dzielnie odpar ł  to k u ­
szenie się, i  wnet potem, wzmocniony przez Mu* 
r  o niski, półk pieszy, mężnie natarł na buntow ni­
ków. Zęby zadać im zupełną klęskę* Jene ra ł-P o-  
l ueźnik Krassowski, rozkazał Białostockiemu i 
Litewskiemu pieszym półkom, wziąć się w pra­
wo, sam zaś osobiście poprowadził w lewo Niż* 
gorodzki pieszy, i 3sty i i 4sty półki Strzelców i 
świeżo przybyły  Charkowski Ułański; i jak tyl* 
ko wyszedł z nimi z lasu na wzgórza, rozpoczą- 
wszy z bateryy  ogień na ko lum ny, śpieszące 
z Józefowa  do lasu* rozkazał ze w szystk ich  pun­
k tów  śmiało natrzeć na nieprzyjaciela; co doko- 
ńanem zostało z niepodobną do w iary  szybkością; 
buntownicy zaczęli uciekać do Józefow a, dla przy­
k ry c ia  którego Fam orino, zostawiwszy do trzech 
tysięcy piechoty  z sżeścią działami, spiesznie po­
czął ustępować po brzegowey drodze do Fachow a.

W aleczna  nasza piechota i Charkow ski półk 
Uł&liów , z niepodobną do uwierzenia śmiałością 
nac ierały  ze wszystkich, punktów na nieprzyjacie- 
ia; Jenerał-M ajor F e z i , z MWomskim, Brzeskim, 
W ileń sk im , Białostockim i Litew skim , pieszemi 
półkami, w zią ł Józefów  szturmem; Naczelnik Szta­
bu  6go K orpusu  p iech o ty , Jenerał-M ajor H a s-  

f o f t ,  roztropnemi swemi rozporządzeniami i  oso- 
bistem męztwem przyłożył się w ie le  do tego -wy­
padku; Niźgorodzki pieszy, зЗ i i 4 półki Strzel- 
ców, oraz Charkow ski Ułański, tuż nad karkiem, 
dbścigając nieprzyjaciela, biegiem pośpieszali po 
lew ey stronie Józefow a, do przepi‘avvy przez rze­
kę, do W is ły  w-padającą,, w yżey  tego miasteczka, 
gdzie nieprzyjaciel skup ił  się w w ie lk iey  massie; 
tó przymusiło go do szukania ra tunku  w  ry c h łe y  
przeprawie, po obu stropach mostu wpław . C har­
kowski półk Ułanów, pod dowództwem Jenera ł-  
Majora H rabiego Such telena , wykonywając nie je­
dnokrotnie  szybkie attaki, zadawał buntownikom 
okropną klęskę.

. przykrycia  swego cofania się, nieprzy­
jaciel zajął znaczną liczbą t iralierów  zarosłe, znay- 
dujące się na lewym  brzegu xvyźey pomienioney 
r z e k i ; lecz nic nie mogło wstrzymać szybkiego 
natarcia  walecżney naszey piechoty, k tóra, zebra­
wszy się przed tą  rzeką, po zadaney nieprzyjacie­
lowi okrópney klęsce, ogniem naszych ba teryy  
postawionych fia  ̂ haybliższycb od niego wzgó­
rzach rzuciła się z okrzykiem и га /  na bagnety- 
лѵ jedne m mgnieniu oka przeszła w pław  rzekę i  
ścigała bunto\vników, bez względu na zacięty od- 
por i silne działanie 2ostu nieprzyjacielskich a r ­
mat, jeszcze t rzy  xviórsty, do poźney nocy, w k ie ­
ru n k u  do N iesza w y .

Na tern skończył się pam iętny dzień 3ciego 
-Września, w którym  aw angarda 6go K orpusu  p ie­
choty, лѵ liczbie, o niewiele wyższey nad sześć 
tysięcy ludzi, będąc przez piętnaście godzin w cią­
giem poruszeniu, w odległości 4o wiorst z szyb­
kością i męztwem, w łaściw em  praw dziw ym  B u ­
skim bohatyrom, nieustannie walcząc— dw akroć 
w y p a r ła  z mocnych pozycyy wszystkie połączo­
ne siły  R am orino, przewyższające dwódziestą t y ­
siącami ludzi, ze 4otą działami. W  tym  dniu, i 3 
i  i 4ty  półki S trzelców, Muromski i Niźgorodzki 
półki piesze, i vv ogólności cała A rty l le ry a ,  o k ry ­
ły  się słaxvą; w. szczególności zaś odznaczyli się 
waleczni i mężni: Jenera ł-Poruczn ik  llo io w in . J e ­
nerał-M ajor F ezi, Dowódzcy półków : Muromskie-

J  7 u u  t. ClbU Wj A U1KOW-
m k  S zreyb er , i M urómskiego półku, Podpółko- 
Wnik Sarabio.

O trzy  wiorsty przed Józefow em , aw angar­
da Jenerał-Poruczn ika K rassow skiego , spotkaną 
została w lesie mocnym ogniem kilkotysięczney

Dowodzący A w angardą  Jenera ł-Poruczn ik  
K rassow ski, oddaje zupełną  sprawiedlixvość Ad* 
jutantom swoim, K ap itanow i G w ardy i A c h w e r • 
dowu) Sztabs-Kapitauowi G w ardy i Szaufusowi'f i



zostającemu p rz y  nim L eyb-G w ardy i Kozackie­
go pólku  7go Czarnomorskiego Szwadronu Sztabs- 
Rotmistrzow i M ayborodzie, k tórzy  wśszystkie je­
go rozporządzenia w ykonyw ali z chwalebną roz­
tropnością i odwagą.

Dnia 4go września Jenerał-Portićztiik K ra s ­
sowski, stosując się do instrukcyy, danych mu przeź 
P an a  Główno-Dowodzącego з szą Armią, i z p rzy ­
czyny blizkiego położenia od wojennych działań 
miasteczka Zaw ichostu, gdzie dla Ramorino  by ły  
już przygotowane , w znaczney liczbie statki dla 
p rzepraw y przez W i s ł ę — radził  Jenerał-A dju- 
tantowi Baronowi Rozenow i, zostawić pod Jó ze­

fo w e m  cały oboz, żeby przezeń nie opoźnić po­
ruszenia  woysk, i iśdź z samą A rty lleryą , nie od­
dzielając od K orpusu  awangardy) w tym zamia­
rze, iż jeśli nieprzyjaciel zostanie dościgniohy, te ­
dy  przodowe w'Oyska, stanowić będą pierwszą li­
nią, idące za nim drugą) a daley będzie rezerwa.

O 5ciey godzinie po półnbcy w yruszył K o r ­
pus; na czele spólney kolumny, szły Kozackie p ó ł­
k i  Półkow ników  JPimenowa  i l l j in a  i C harkow ­
ski półk Ułanów; za niemi połączona brygada 8ey 
pieszey, 2ga brygada 6stey (Jłańskiey d у wizy i i 
2otey dyw izyi półki.1 W ołyński) M iński, 4g i 5o 
Strzelców.

M iędzy R achow em  i  SwięcioćhoWCtń bunto­
w nicy ,  zająwszy las piechotą, spotkali naszą ko* 
lurnnę; Jen e ra ł  P orucznik  H ołow in , stosownie do 
rozporządzenia Jenera ł-A dju tan ta  Barona R ozena , 
w ystaw iw szy  b ^ e r y ą  ze 16 dział, rozpoczął s i l­
n y  kartaczow y ogień do nieprzyjaciela, las z a jm u ­
jącego, a potem poprowadził weń i 5ty  i 16 pół­
k i S trze lcó w , które wysławszy naprzód tiralie- 
rów , rzuciły  się z bagnetem w ręku , i w  mgnie­
niu oka las oczyściły.

P o te m  buntow nicy, zająwszy R achow  pie­
chotą, postawili silne ba terye  na Wzgórzach, le ­
żących z p raw ey jego strony; lecz przodowe ha­
sze woyska, wspierane od całego K orpusu i sżcze- 
gólniey zręcznem działaniem.naszych bateryy, bę­
dących  pod dowództwem Jenerał-M ajora Szusze- 
r y n a , szybko ścigały i odpierały nieprzyjaciela. 
W ten czas  Jenerał-Poruczn ik  K rassow ski, będący 
na lew em  skrzydle naszey pozycyi z Kozackie- 
m i półkami : P im en d w a , l l j in a  i częścią K a ta - 
5fl/zotva,wzmocnionemi Charkowskim pólkiem Uła­
nów, objechał p ra w e  skrzydło buntowników; K o­
zacy z śmiałem męztwem, gdy się rzucili do at- 
tak u ,  zupełnie rozproszyli i znieśli większą część 
3go półku Ułanów, zabrawszy w ielu  w  niewolę; 
ló s ty  i i6sty  Strzelców, oraz Tambowski, piesze 
półki,  z wzorową odwagą, bez względu na prze­
wyższającą liczbę nieprzyjaciela, w yparli  go z R a -  
chowa. Potem  buntow nicy, porażani za każdym 
krokiem , nie zatrzymując się nigdzie , cofali się 
do Z a w ic h o s tu , naprzec iw  którego , pod wsią 
K osinem  , postawiwszy bateryą  ze 3o d z ia ł , sta­
n ę l i  w szyku bojowym, na bardzo korzystney po­
zycyi. T u  R am orino , pod przykryciem  silney swey 
A r t y l l e r y i , zamierzał p rzepraw ić  się do Z a w i­
chostu .

P rzodow e nasze półki 8ey i s 5tey Dywizyi 
p iechoty , wyszedłszy z lasu, pod mocnym ogniem 
nieprzyjacielskich bateryy, szybko stanęły w bo­
jowym szyku; wtenczas także Jenerał-Porucznik  
K rassow ski, z niepodobną do uwierzenia prędko­
ścią , w  nader blizkiey odległości od nieprzyja- 
cielskiey pozycyi, postawiwszy bateryą ze Sostu 
dział, poruczył kierować n ią  8ey B rygady A rty l­
le ry i  Podpółkownikowi Sikstelowi, k tóry  z chw a- 
lebnćm  męztwem i zręcznością, zadawał n a jo k ro ­
p n ie jszą  k lęskę nieprzyjacielowi.

W tenczas  Jenerał-M ajor P a szko w , z pó łka­
mi 2giey Dywizyi K onnych  Strzelców, postrzega­

jący duia 2 i 5go poruszenie buntow ników  z le ­
w e j  strony^ zbliżył się do prawego skrzydła nie­
przy jac ie lsk ie j  pozycyi i rozpoczął strzelanie ze 
4ch dział konney A r ty l le ry i  ; zaś Jen e ra ł-P o ru ­
cznik K rassow ski, z Tambowskim pieszym, *3 tym, 
i 4tym i 4g półkam i Strzelców, kazawszy żołnie­
rzom zdjąć rance, biegiem rzucił się na lew e sk rzy ­
dło n ieprzy jacielsk iej p o zy cy i , i  u twierdziwszy 
Się n a  drodze, idące у do Zaw ichostu , u d erzy f  na 
bagnety; w  tymże Czasie ruszyły  n ap rzód  nasze 
baterye i obie linie : buntow nicy  zdziwieni nie- 
spodzianem ukazaniem się na prawem swem skrzy­
dle jazdy Jenerał-M ajora P a sźk o w a , w idząc l e ­
we Swe skrzydło otoczone , i  w praw ieni w n ie­
ład  szybkiem haszem uderzeniem w e  wszystkich 
punk tach ,  spiesznie rzucili się do wsi B o ro w ey, 
Zdjąwśźy wprzód wszystkie swoje baterye. Rzeka, 
płynąca przez Ko sin, przeszkodziła naszey jeździe 
zabrać te  dz ia ła1 ale Sankt-Petersbursk i półk 
Ułanów $ pod dowództwem Jenerał-M ajora N a -  
bela, z zadziwiającą prędkością i m ęztw em , za­
dał aryergardżie buntow ników  n a jo k ro p n ie jszą  
klęskę, i  zabrał u ńiey k ilka skrzynek nabojowych 
i część obozu; p ó łk i : Tam bowski pieszy i 4gty 
S trze lcó w , wspierane od i 5 i 3.4 pó łków  Strze­
leck ich  , okazały tu  wzorową waleczność i  męz- 
twb ; 4gty półk  Strzelców , wisząc nad karkiem  
nieprzyjaciela, zajął wieś Borową. W  tey rozpra­
wie raniony został Jenerał-M ajor B rizem a n -p o h - 
N e ttin g . +

Buntownicy, przepędzeni za wieś Borową^ 
W Odległości od niey nie większey nad 5oo sążni, 
Па samey linii granicy  Auslryackiey, uszykowali 
Się w jedną l in ią ,  ustawili na przedzie bateryą, 
Ze 4o dział złożoną. Jenerał-A dju tan t Baron Rob­
ie ń  i Jenera ł-Poruczn ik  K ra sso w sk i , widząc, ze 
zamiar R a m o rin o  pf-zeprawienia się za W is łę ,  
zupełnie został zniweczony, i w iedząc, że J e n e ­
rałowie R o t  i K aysarow  z dziesięcią batali­
onami piechoty i i8 tą  szwadronami jazdy, śpie­
szą z Z am ościa  ku  Kosinowi, co pozbawiło bun­
towników w sze lk ie j  możnóści, gdziekolwiek się 
zwrócą, wyjąwszy Państw a A ustryackie— w strzy­
mali dalsze swe nacieranie. Z tey więc przyćzy- 
hy, cała nasza piechota, stanęła po p ra w ey  s tro­
nie Wsi B orow ey, gdzie była zupełnie zakryta od 
strzałów nieprzyjacielskich bateryy; Kozackie zaś 
półki, naprzeciw  prawego skrzydła buntowników, 
zajęły drogę, prowadzącą do Z am ościa ; w  samey 
B orow ey, pod dowództwem Podpułkow nika S ik -  
ste la , postawiono l ic ie  dział p ozycy jnych , które 
zadawały n ieprzyjacielowi najok ropn ie jszą  k lę ­
skę, działając na ukos jego linii.

Około dw óch godzin trw ało  z obu stron to 
Strzelanie, podczas którego , z naszey strony r a ­
niony został jeden Oficer A rty l le ry i  i do i 5tu  
arty lleryyskich  żołnierzy zabito i raniono. B a -  
tnorino, chociaż nie widział przed swym frontem 
żadnych woysk naszych, jednakże prow adził  dą- 
ley  silne strzelanie, zapewne dla tego tylko, ż e ­
by  wystrzelać wszystkie swe naboje, i przeszedł­
szy do A u s t ry i , po w iad ać , że się dopóty bronił, 
póki mu stało prochu. Po zaprzestaniu strzelania, 
dwa razy on przysyła ł  P ó łk o w n ik a  P o d cza sk ie - 
go z warunkami: raz— P rze rw a ć  wojenne d zia ­
ła n ia , na  takieyze zasadzie , ja k  M ałachow ski w  
W arszaw ie; powtórnie zaś, — Łeby m u  pozw olo­
no posłać um yślnego do Główno-Dowodzącego  
A r m ią  dzia łającą. Na pierwsze oświadczono mu, 
że nie p rzy jm u ją  się Żadne w arunki,  ty lko  bez­
w arunkow e poddanie się władzy N atłaskawsze- 
go C esarza J egomości; na drugie zaś zupełnie od­
mówiono.

W  tym dniu, szczególniej odznaczyły się męz­
tw em , walecznością i niezmordowaną szybkością 
p ó łk i :  i 3ty  , i 4ty i 5t y , i6 ty  i 4gty Strzelców, 
Tambowski p iesz j;  Kozackie: P im enow a, l l j in a , 
część K a ta sa n o w a , i  ca ła  w ogólności piesza i



konna Ai-tyllerya; Jenerat-Major Paszkon, ге 
8,czególnieysz4 ,r,c*no«ęi, , wielce prąyłoz, ( s.ę 
do zupełnego e w y c ię n w . ,  » k ™ « « У

wie, oztabs i и ввг-ш івсі«"»ѵ  ------
należeli do bitwy, okazali wzorowe męztwo, w a­
leczność i  naygorliwsze współubieganie się.

Strata buntowników w tych  dwóch dniach, 
iest bardzo znaczna, i zapewne dochodzi do dwoch 
tvsV cy w zabitych i ranionych, oprocz znaczney 
l L ś y  povma„ych jeńców i tych, którzy ?lg roz­
biegli do lasów. Ъ naszey strony zabito i ranio­
no,6 około czterech set, w liczbie « .ta tm ch z n a j ­
dują si«: Jenerał-M ajorDowódzca Wileńskiego pieszego połku  Połko
nik  Astonow icz., Podpołkownik. FitingkoJJ  KU 
ku  Oficerów.

Po cofnieniu się buntowników od wsi K a­
sina  Jenerał-Porucznik  H o to m n ,  posłał na tych­
miast do p rzepraw y przez W is łę ,  naprzeciw Z a ­
wichostu  Jenerał-Ma jora F e z l  z iszą Brygadę 
24lev llywizyi piechoty, i  ze stu Kozakami, ptzy-
bvw szyyna m ieysoe, natychmiast p rz e p ra w i  do 
Zaw ichostu  Kozaków i Batalion piechoty; tam 
j  . i • } e\a 5e nodług rozkazu Ram orino,
dwanaście w ielk ich  galar, posłano w górę W i d y ,  
z tym rozkazem, aSeby o n e p r z y b t ly  dó prawego 
brzegu , w tóm mieysen Państw  Austryackicli, 
gdzie się uda jego Korpus; dla przeszkodzenia te- 
m u ,  posiano Kozaków, k t ó r z y ,  napędź,wszy po- 
m i e n L e  galary, zwrócili one do Zaw ichostu .

Za nadeyściem nocy, buntow nicy, p rzypar­
ci do granicy  Ausiryackiey, poczęli w zupełnym 
nieporządku przechodzić do Ualicyi.

V\ tenczas jeszcze przyjeżdżał na przedpoczty
nasze Parlam entarz Polski, J e n e ra ł  H e r d e r ,  ra ­
zem z A ustryackim  Majorem Sia lem . Pierwszy 
oświadczył, że Ram orino, dla objaśnienia warun­
ków, życzy osobiście widzieć się z Dowodzcą Kor- 
nusu lecz mu tego odmówiono; zas M a p r  S ia l  
oznaym ił, że buntownicy . za nadeyściem nocy , 
nie doczekawszy się rozkazów Naczelników po­
częli przechodzić przez granicę A us tryacką ,  on 
także dodał, Że Polskie w oyjko « е в і а п а ш ѵ  
zupełnym nieporządku , i gdyby można było je- 
szize kilk-a wiorst ich pędzić , tedyby zapewne 
wszyscy się rozpierzchli.

Dnia 5go o świcie, ca ła  nasza jazda podstą­
piła pod samą linią graniczną; aznormo, wszedł- 
izy  dPo Ga-llicyi, spotkany był d la  rozbrojenia 
przez. Dowódzcę pólku O re lh  Pu łkow nika  W is t-

hofai lecz odpowiedział mu, Że przed Półkow ni- 
kiein nie złoży broni, lecz będzie czekał Jenerała .

Dnia 6go z ra n a ,  J en e ra ł  woysk A ustryac- 
k ich  B a r to ie t l i , p rzybył do Jenerał-A dju tan ta  
Barona B ożena  i oświadczył mu, iż chociaż K a -  
rnorino czyni trudności w złożeniu broni i podaje 
warunki; lecz natychmiast zażąda od niego bez­
warunkowego rozbrojenia , zagrażając , iż go do 
tego zmusi siłą, razem z Rossyyskiem woyskiem. 
Tegoż dnia Jenerał  B a r to le tti  listownie u -
w iadom ił  Jenerał-A djutanta Barona B ożena , że
za stanowczem jego naleganiem , R am orino  zgo­
dził się nakoniec broń z ło ży ć ; i że potem woy- 
ska Polskie, rozdzielone na kolum ny, odesztą się 
daley od granicy.

Dnia ygo i 8go J e n e ra ł  P o ruczn ik  K rassow ­
ski, w przytomności Jenerała  B a r t  olei t i  i  wielu 
Austryackic li  Oficerów , robił przegląd iszey i 
Зсіеу Brygady ?mey D yw izyi piechoty, zbioro­
we у Brygady 8mey pieszey , półków s 4tey  Dy­
wizyi Brzeskiego i Białostockiego, a5tey  W o ły ń ­
skiego, Mińskiego, 49 i 5ogo Strzelców; półków 
ogiey Dywizyi Konnych S trze lcó w , 5 tey Ułan- 
skiey ; Sankt-Petersburskiego i Charkowskiego, 
6tey Ułańskiey: Polskiego, Tatarskiego i  W o ły ń ­
skiego, z będącą przy n ich  A rty lleryą .

Jenera ł-Poruczn ik  K rassow ski oddaje zupe ł­
ną sprawiedliwość wszystkim tym woyskom bez 
wyjątku, będącym w bardzo dobrym stanie; lecz 
wyłącznie przed innemi, odznaczały się półki 1 
A rty lle ryą  ymey i 8mey pieszych 1 5tey U łan -  
skiey Dywizyi, oraz cała A rty l le ryą  6go K o rp u ­
su piechoty, które w praw iły  A ustryaków , będą­
cych świadkami tego p rzeg ląd u ,  w zupełne -za­
dziwienie; szczerze się oni przyznawali, ze nigdy 
nie spodziewali się widzieć woysk naszych w  tak  
dobrym stanie. Męzkie i wesołe spó у rżenie żoł­
nierzy , świetna czystość w ich ubraniu , dobry 
stan koni , szybkość i  porządek we wszystkich 
poruszeniach, — istotnie by ły  czarującerm d la  
nas samych.

W  ciągu ostatnich dni, stawiło się do nas, 
przeszło dwa tysiące żołnierzy, zbiegłych z K o r ­
pusu R am orino , k tó ry  zupełnie rozbrojony został, 
a A ustryacy przyjęli 4oście dział. Ъ Jenerałów , 
znaydują się w niewoli: R am orino , S iera w sk i,Ł a tt-  
se rm a n , Z a w a d zk i, S zn eyd er , G awroński Л Na­
czelnik Sztabu, Półków nik Z am oyski, do obuciu 
Sztabs i O ber-Olicerów i i 5,ooo żołnierzy.

N a tern się skończyło, sław^ne d la  Ruskiego 
oręża, zniesienie K orpusu Ram orino ,  złożonego z 
w ybornych  woysk buntowniczych.
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